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Szanowni Czytelnicy
Z a c z y n a  p a c h n ie ć  ś w ie r k ie m .  P a c h n ie  w p r a w d z ie  
o d  1 l is to p a d a ,  a le  t e r a z  b a r d z ie j  r a d o ś n ie .  N a j ­
p ie r w  s ą  w p r a w d z ie  „ M ik o ła jk i” , a  p o te m  d o p ie r o  
n a s z  p o z n a ń s k i  „ G w ia z d o r " ,  t o  je d n a k  p a c h n ą c e  
ś w ie r k i  p o ja w ią  s ię  j u ż  n ie b a w e m .  S t a n ą  w  s z k o ­
ła c h ,  p r z e d s z k o la c h  i w  s u p e r m a r k e t a c h .  N a s z e  
le ś n e  ( b a r d z o  n a t u r a ln e  i n ie  z a w s z e  b a r d z o  s y ­
m e t r y c z n e )  d r z e w k a  ś w i e r k o w e  b ę d ą  d o s t ę p n e

w  le ś n ic z ó w k a c h .  S p r z e d a ż  p r o w a d z ić  t e ż  b ę d z ie  
p u n k t  n a  s z k ó łc e  w  J a r o c in ie .  J e m io łę  n o w o r o c z n ą  
b ę d z ie  p e w n ie  m o ż n a  k u p ić  n a  ta r g o w is k u .  K a r p ie  
t e ż  j u ż  o d ło w io n e  c z e k a ją  n a  s w o ją  s m u t n ą  k o le j.  
G r z y b k ó w  t e ż  j u ż  P a ń s t w o  (c o  z a p o b ie g l iw s i)  u s u ­
s z y l iś c ie ,  b o  t r o c h ę  ic h  w  la s a c h  b y ło .  K a p u s t a  
s ię  k w a s i .  N ie u c h r o n n ie  n a d c h o d z i  c z a s  a d w e n t u ,  
c z a s  o c z e k iw a n ia .  M a g ia  t y c h  o s t a t n ic h  t y g o d n i  
je s t  s z c z e g ó ln a .  N a  d w o r z e  m g l iś c ie ,  w i e c z o r y  
w c z e s n e ,  c o r a z  w i ę c e j  s z t u c z n e g o  ś w ia t ła .  K r z ą ­
t a m y  s ię ,  b y  s p r a w y  p o z a m y k a ć  d o  ś w ią t  w ła ś n ie .

N e r w o w o  n a  b u d o w a c h .  I n w e s t o r z y  p o g a n ia ją ,  
f i r m y  b u d o w la n e  w s z e l k i e g o  r o d z a ju  d o s t a ją  z a -  
d y s z k i .  R o z l ic z e n ie  k o ń c o w e  b lis k o . N i b y  je s z c z e  
l is t o p a d ,  j e d n a k  p a c h n ie  j u ż  ś w i e r c z y n ą .  C h o i n ­
k a  - t r a d y c ja  n ie  t a k a  z n o w u  d a w n a  -  s ta ła  s ię  
s y m b o l e m  t e g o  p ó ź n o je s ie n n e g o  c z a s u .  P o m a łu  
z a c z n ą  s ię  r ó ż n e g o  r o d z a ju  „ o p ła tk i"  i „ w ig ilie " , 
a b y  c z a s  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  s p ę d z ić  z  p o c z u ­
c ie m ,  ż e  w s z y s t k o  je s t  z a ł a t w io n e .  Ż y c z ę  w ię c ,  

b y  c z a s  je s ie n n e j  k r z ą t a n in y  w y k o r z y s t a l i  P a ń s t w o  
p o ż y t e c z n ie  i w s z y s t k o  b y ło  d o  ś w i ą t  z a ł a t w io n e .

► ZWYCZAJE MYŚLIWSKIE

Rozpoczął się sezon łow iecki (Cf/eyaje
U roczystość św. H ube rta  - pa trona  

m yśliwych i jeźdźców, k tó ra  obchodzo­
na je s t 3 lis to p a d a , rozpoczyna  okres 
p o low ań . P ierwsze o rgan izow ane  jes t 
zwykle w  niedzielę po  święcie. P rzypa­
da w  czasie, k iedy m ożna  ju ż  po low ać 
na w iększość g a tun kó w  - je len ie , d a ­
niele, sarny, lisy, bo rsuk i, jeno ty , kuny, 
tchó rze , kaczki - k rzyżów k i, czernice, 
g ło w ie n k i i cy ran k i, bażanty, ku ro p a ­
twy, zające, k ró l ik i i p iżm ak i. Sezon, 
rozpoczę ty  w  lis to p a d z ie , kończy się 
w  p o ło w ie  styczn ia  (do  końca lu tego  
m ożna  po lo w a ć  ty lko  na b yk i i c ie lę ta 
je le n i) .

Strzelcy m ogą po low ać na zw ierzy­
nę za ró w n o  in d yw id u a ln ie , ja k  i z b io ­
ro w o . W iększość  p o lo w a ń  o d b y w a  
się w  d z ie ń . W  n o c y  m o ż n a  s trz e ­
lać  je d yn ie  d o  dz ików , d rap ieżn ików , 
kaczek  i gęsi. P rz e p is y  z a b ra n ia ją  
także  u ż y w a n ia  ź ró d e ł sz tu czn e g o  
św ia tła , n o k to w iz o ró w  czy p rz y rz ą ­
d ó w  te rm o w izy jn ych . - Jednym z ce­
lów  po low ań  je s t selekcja osobników. 
W  nocy trud n o  byłoby w ybrać z k ilk u  

je le n i jedną , w łaściwą sztukę. D latego  
na je le n ie  m ożna po lo w a ć  je d yn ie  od  
św itu  do  zm roku  - w y ja śn ia  B a rto sz  
Z a w a l z N a d le śn ic tw a  J a ro c in , k tó ­
ry  za jm u je  się gospoda rką  łow iecką. 
O p ró c z  p o lo w a ń  z z ie m i z użyc iem  
na g on k i stosuje się także tzw . m etodę 
szwedzką, po lega jącą  na o d d aw an iu  
s trz a łó w  ze sp ec ja ln ie  u s ta w ia n ych  
am bon . S trze lan ie  w  ten sposób je s t 
bezpieczniejsze, ale w ym aga  dużego 
terenu ob ję tego  je d n y m  po lo w a n iem . 
W  ko lach  nada l o rgan izow ane  są p o ­
lo w a n ia  ko m e rcy jn e , k tó re  d a w n ie j 
nazyw ano dew izow ym i. C o raz  w ięcej 
m yś liw ych  w yjeżdża  także za granicę. 
- U  nas lasy są przede wszystkim  m ie j­
scem p ro d u k c ji drewna. W  Niemczech 
stanow ią g łów nie ostoję zwierzyny - do - 
daje Zaw al.

Z  p o lo w a n ia m i zw iązane jes t w ie ­
le zw ycza jów  i tra d y c ji m yś liw sk ich , 
k tó rych  korzen ie  sięgają k ilka  w ieków  
wstecz. N a  terenie N a d leśn ic tw a  Ja ­
roc in  dz ia ła  16 kó l Polskiego Z w iązku  
Ł o w ie ck ie g o  o raz są w yznaczone 22 
o b w o d y  łow ie ck ie . D z ia ła ln o ś ć  m y ­
ś liw ych  nie og ran icza  się je d yn ie  do  
po low ań w  sezonie jes ienno-zim ow ym . 
K o ta  P Z Ł  p ro w adzą  ca ło ro czn ą  g o ­
spodarkę łow iecką . Z a jm u ją  się m .in . 
h o d o w lą  i w ypuszczan iem  d o  ś ro d o ­
w iska  g a tun kó w , k tó ry c h  p o p u la c je  
zo s ta ły  znaczn ie  zm nie jszone. D b a ją  
też o in fra s tru k tu rę  leśną - p a śn ik i, 
am bony, a je s ie n ią  i z im ą  za jm u ją  się 
dokarm ian iem  zwierząt. C oraz  większy 
p rob lem  s tanow i zakres zniszczeń d o ­
konyw anych  w  up raw ach  przez zw ie ­

Z W IĄ Z A N E  Z P O L O W A N IE M :

Święto po raz pierwszy obchodzono ok. 1444  roku. W  Polsce kult św. Huberta, 
nazywany hubertow inam i lub hubertusem, sięga XVIII w ieku. Z jego wpro­
wadzeniem związane są dzieje dynastii w ładców saskich. Do dziś w  polskiej 
tradycji łowieckiej dzień św. Huberta jest okazją do organizowania polowania 
zbiorowego o szczególnie uroczystym charakterze, z zachowaniem historycz­
nych wzorców i ceremoniałów m .in. sygnałów łowieckich. Organizowane tego 
dnia polowania poprzedzają często msze święte w  intencji myśliwych. Odby­
wają się one nie tylko w  kościołach, ale także na otwartych przestrzeniach 
(na zdjęciu ołtarz w  kościele św. Jana Chrzciciela w  Brzóstkowie - więcej 
na stronie 15 „GJ” ). Polowanie hubertowskie kończy biesiada myśliwych.

rzęta  leśne i w ysokość w yp łacanych  
z tego  ty tu łu  odszkodow ań . K ażde  
k o lo  m a roczny  p lan  ło w ie ck i, k tó ry  
o b lic za n y  je s t na pods taw ie  in w e n ­
ta ry z a c ji licze b n o śc i g a tu n ku . P lan  
je s t ro zd z ie la n y  na poszczegó lnych  
m y ś liw y c h , k tó rz y  o trz y m u ją  u p o ­
w ażn ien ie  do  w yko n yw a n ia  p o lo w a ­
n ia . - To, co m a  w  n im  zapisane, może 
odstrzelić. Jeśli danego ga tunku  nie ma 
w  upoważnieniu, to  nawet je ś l i  trw a  na 
niego sezon łow iecki, to  i  ta k  m yśliwy  
n ie  może na niego zapolować - w y ja ­
śn ia  B a rto sz  Z a w a l, k tó ry  sam  też 
jes t m yś liw ym . D od a je . że o  sukcesie

m y ś liw e g o  d e cyd u je  d o b ra  z n a jo ­
m ość  te re n u , z w y c z a jó w  zw ie rz ą t. 
N ie k tó re  g a tu n k i łow ne  c ieszyły  się 
k iedyś znaczn ie  w iększym  za in te re ­
sow an iem . - M yś liw i n ie  chcą obecnie 
strzelać do lisów, bo n ik t nie chce kup ić  
ju ż  skórk i. L is  je s t szkodnikiem . Z jada  
zające w lesie i  k u ry  czy kaczki w  k u r­
n iku . B raku je  je d n a k  przepisów, które  
by regulowafy kwestię rekom pensat za 
odstrzał. Myśliwy będzie jeździł za Iksem, 
a ja k  go odstrzeli, to  co z n im  potem  
zrob i?  Przecież tego n ie  da się zjeść - 
p o d kreś la  p ra c o w n ik  nad leśn ic tw a.

<ls)

„ZŁOM” w term ino log ii łow ieck ie j ma kilka 

znaczeń.'Jest to  przede wszystk im  wyróż­

n ien ie , k tó rym  honorow any je s t  m yś liw y  

w  tra kc ie  udanego po low ania  na grubego 

zwierza. Związany jes t z obyczajem składania 

hołdu strzelonej zwierzynie. Złom to  gałązka 

od łam ana z drzewa, k tóre  rosto na jb liże j 

m ie jsca , w  którym  pad t zwierz. Najlepie j, 

je ś li je s t to  drzewo ig laste lub  dąb. Z gałązki 

„z tom u" odtamuje mniejszy kawatek i wktada 

zw ierzow i do gęby („os ta tn i kąs"). Kolejny 

fragm ent, czyli tzw. pieczęć, nazywaną też 

„o s ta tn im  ztom em ”  w kładany je s t do rany 

w lo tow ej tuszy. O statn i fragm en t u łam anej 

gałązki to  „z łom  m yś liw sk i". Gałązkę moczy 

się najp ierw  w  fa rb ie  (krw i) ubitego zwierza, 

a następnie podaje szczęśliwem u strze lco ­

w i. Honorowanie m yśliw ego „z to m e m " to  

jeden z najstarszych obyczajów łow ieck ich . 

Tra fił także  do m yśliw sk ie j obyczajowości 

pogrzebowej. Również najwyższe polskie od­

znaczenie łowieckie, ustanowione już w  roku 

1929, nosi nazwę „Z tom ” . Jest to  wykonana 

ze złoconej b lachy p lakieta  z w izerunkiem  

dwóch gałązek -  ig laste j i liśc iaste j.

ŚLUBOWANIE MYŚLIWSKIE to  form a uro­

czystego  p rzy ję c ia  do g rona  m y ś liw ych , 

przeprow adzana na rozpoczęcie po low a­

n ia . M is trz  ce re m on ii w yw o łu je  m łodego 

m yśliw ego w raz z jego opiekunem , przed 
szereg m yśliw ych . Ś lubujący klęka na lewe 

kolano tw a rzą  do celebrującego, trzym ając 

broń pionowo w  lewej ręce i stopką opartą 

o ziem ię przy lewym  kolanie. Za n im  staje 

opiekun trzym ając prawą rękę na jego lewym 

ram ien iu. M yśliw i zdejm ują  nakrycia  głowy 

lew ą ręką i trzym a ją  na wysokości serca. 

M yś liw y  pow ta rza  za ce leb ru ją cym  te k s t 

ślubowania: „Przystępując do grona polskich 

m yśliw ych ślubu ję  uroczyście: przestrzegać 

su m ie nn ie  p raw  ło w ie c k ic h , pos tępow ać 

zgodnie  z zasadam i e tyk i ło w ie c k ie j, za ­

chow yw ać tra d y c je  po lsk iego  ło w ie c tw a , 

chronić przyrodę ojczystą, dbać o dobre im ię 

Polskiego Zw iązku Łow ieckiego i godność 

polskiego m yśliwego".

PASOWANIE MYŚLIWSKIE JEST to  obrzęd 

następu jący po strze leniu  przez myśliwego 

p ierwsze j w  jego łow ieck ie j karierze sztu­

ki zw ie rzyny g ru be j. P rzypom ina  ch rze s t 

m yś liw sk i, a le je s t to  je dn a k  uroczystość 

wyższej rangi, bardziej nobilitu jąca. Przepro­

wadza się je przed wypatroszeniem  zwierza. 

Prowadzący polowanie w ywołu je  myśliwego 

z szeregu. Wszyscy odkrywają głowy. Myśliwy 

klęka na lewe kolano. Prawą dłoń kładzie na 

tuszy powalonego zwierza. W lewej trzym a 

broń, s topką kolby opartą  o ziem ię. M istrz 

c e re m o n ii m acza ko rd e la s  (m a ty  m iecz  

m y ś liw sk i, s łużący  d aw n ie j do d ob ija n ia  

rannej zwierzyny, a obecnie broń paradna) 

lub nóż m yśliwski w  farbie, czyli krw i zabitego 

zwierza i kreś li n im  znak krzyża na czole. 

Wypowiada przy tym  form ułę: „Pasuję Cię na 

rycerza św iętego H uberta". M yśliwy w sta je, 

a m is trz  cerem onii w ręcza mu złom . Złom

podaje na kordelasie, nożu, lub kapeluszu 

m yśliw sk im , ale nigdy gołą  d łonią. M yśliwy 

zatyka  złom  za w stą żk i kape lusza. Farby 

z czoła nie wolno zmyć do końca łowów.

POKOT nazywany je s t też rozkładem , ozna­

cza system  układania  ubite j zw ierzyny po 

zakończeniu polowania. U łożenie zwierzyny 

w  rzędy, z wyraźnym oddzieleniem gatunków, 

płci, pozwala ła tw o  określić ilość strzelonego 

zwierza. U łożenie pokotu to  również rodzaj 

ho łdu , oddaw anego zw ie rzyn ie , zdobyte j 

w  trakc ie  łowów. Obyczajem je s t ułożenie 

je j na „d yw a n iku ”  z gałęzi drzew ig lastych. 

Is to tą  pokotu je s t zachowanie odpow iednie j 

h ie ra rch ii, czyli ko le jność poszczególnych 

gatunków  uk ładanych  na pokocie. P ierw ­

szeństwo należy się gatunkom  najw iększym 

pod względem masy, a także tym , z k tórym i 

spotkan ie  „oko  w  oko”  stw arza  d la łow cy 

największe niebezpieczeństwo. W przeszłości 

byty to  duże drap ieżn ik i, na które obecnie 

się nie poluje, czyli niedźw iedź, w ilk  i ryś. 

W spółcześnie pokot o tw iera  tzw. „s ie rś ć " , 

czyli je leniow ate: je leń i danie l, a w  dalszej 

kolejności dzik i sarna. Później przychodzi 

kolej na „k itę " ,  czyli m ałe  drapieżn ik i: lisa, 

jeno ta , kunę, norkę, tchórza . Kolejny rząd 

to  „tu rz y c a ” , czy li za jące  i d z ik ie  k ró lik i. 

Rzędy osta tn ie  to  „p ió ro " -  p tactw o łowne, 

wśród k tórych p ierw szeństw o przysługu je  

bażantom . Pod żadnym pozorem nie wolno 

przekraczać pokotu, czyli przechadzać się 

nad leżącą zwierzyną.

NADAWANIE HONOROWEGO TYTUŁU KRÓLA

polowania  to  w  łow iec tw ie  obyczaj bardzo 

stary. Pozostałość po zamierzchłych czasach, 

kiedy to  łowcy, który pierwszy ugodził grubego 

zwierza, przypadał przyw ilej podzia łu tuszy 

m iędzy współziom ków. Byt to  wówczas nie 

ty lko  honor, a le i spory zakres w ładzy. Dziś 

obyczaj ten  to  jedyn ie  uhonorowanie  tego 

spośród uczestników zbiorowego polowania, 

k tó rem u  na ło w a ch  d op isa ło  n a jw iększe  

szczęście. Koronacja następu je  przy poko­

cie, tuż po ogłoszeniu wyniku łowów. M iłym  

obyczajem jes t wręczenie królowi materialnej 

p am iątk i jego sukcesu. Najczęściej je s t to 

wcześniej przygotowany okolicznościowy m e­

dal, p lakietka czy statuetka zwierza. Przyjęło 

się, że prócz króla honoruje się w  podobny 

sposób dwóch kolejnych m yśliw ych  -  tzw. 

w icekró lów  polowania. Generalnie o przy­

znaniu królewskiego ty tu łu  decydują kryteria 

ilościowe lub jakość tro feum .

TROFEA MYŚLIWSKIE to  zjaw isko  bardzo 

stare. W pradzie jach przyp isywano im  rolę 

m istyczną, o mocy nadprzyrodzonej. Obecnie 

s tanow ią św iadectwo m yśliwskie j sp raw no­

ści. W szystkie kw estie  związane z tro feam i 

m yśliw skim i, czyli obowiązkiem ich popraw­

nej p reparacji, wyceny i oceny itp . określa ją  

precyzyjnie odrębne przepisy łowieckie. Może 

n im  być zarów no sam o poroże, ja k  i tzw. 

m edalion, czyli spreparowana g towa z szyją 

i karkiem  zw ierzęcia lub  ptaka.

$



2 i  wieściz lasu
W telegraficznym skrócie

► N ie m ie ck ie  pszczo ły w  po lsk ie j szkole
Polscy specja liści będą uczyć N iem ców 
sztuki bartn ictwa. Ta dawno zapomniana 
technika pszczelarstwa leśnego została 
dość mocno zaniedbana i zapomniana pod 
koniec XIX w. Przypomnijmy, że bartnictwo 
tradycyjne polegało na chow ie  pszczół 
w  specjalnie do tego stworzonych dziuplach 
w  drzewach czyli barciach. Projekt jest 
doskonałą szansą na przywrócenie dawnej 
tradycji i stworzenia warunków dla ochrony 
bioróżnorodności lasów poprzez dodatkowa 
ochronę starych drzew. Na barcie przezna­
czane były tradycyjnie ponad 100-letn ie 
okazałe drzewa: sosny, modrzewie, jod ły 
i dęby (EkoNews).

► Załoga Eko na sz laku  N a tu ra  2 0 0 0
Seria programów pod tym  tytu łem  em ito­
wana jest w  soboty o godz. 9 .4 0  i środy 
ogodz. 18 .25 . Filmowcy odwiedzają wy­
brane rezerwaty przyrody oraz ścieżki prźy- 
rodnicze na terenie kraju. Oko kamer zajrzy 
również do gospodarstw agroturystycznych, 
założonych przez „uciekin ierów” z w ielkich 
m iast - ludzi, dla których promocja natury 
i turystyki stała się sposobem na życie. Od­
cinki programu (w  sumie 21 odsłon) będą 
również dostępne Online: www.ZalogaEko. 
tvp.p l. (ZielonaLekcja.pl)

W edług opracowanej przez Jerzego 
K ond rack iego  reg io n a liza c ji fizyczno - 
geogra ficzne j P o lsk i pom iędzy  d o lin ą  
rozsław ionego Dunajca, G orcam i i Pie­
ninam i na zachodzie, a dolinam i Muszynki 
i M ochnaczki znajduje się pasmo górskie 
Karpat Zachodnich (należące do Beskidów 
Z achodn ich) czyli tzw. Beskid Sądecki. 
Tutejsze lasy są zarządzane przez N a d ­
leśnictwo Piwniczna powstałe w  1975 r. 
z dwóch sąsiadujących ze sobą jednostek: 
M uszyna i  Rytro.

H istoria
Pierwsze ślady pobytu  człowieka na 

tym  terenie pochodzą prawie sprzed 4000 
- 3500 la t p.n.e., a są n im i niewielkie na­
rzędzia kamienne znalezione w  okolicach 
Nowego Sącza. Stale osadnictwo napłynę­
ło  znad D unajca przez Bramę M oraw ską 
(2500-1700 la t p.n.e.). W  początkowych 
wiekach naszej ery Beskid Sądecki odw ie­
dzany był przez kupców rzymskich, o  czym 
świadczą m onety Im perium  Rzymskiego 
znalezione w  C zarnym  Potoku. Również 
z początkiem  naszej ery, do liny  D unajca 
i P opradu  by ły  s iln ie  zasiedlane przez 
ludność nap ływ ow ą. N a jazdy Tata rów  
w  X I I I  w. spow odow ały znaczny spadek 
osadnictw a. W  1292 r. powstaje N ow y 
Sącz. W  X V  w. zaczyna się rozw ijać go­
spodarka pańszczyźniana. W  kolejnych 
stuleciach notuje się rozw ój przem ysło­
wy. Powstają liczne m łyny, rozpoczyna

► PUSZCZE POLSKI

LASY BESKIDU 
SĄDECKIEGO
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Na ty m  teren ie  znajduje się w ie le  ujęć w ody źródlanej o zdrow otnym  działaniu

WW)

się produkcja sm oły i węgla (fzewi 
N a  większą skalę rozpoczętoelsploa 

żw iru , g lin y  (garncarstwo) w az pi 
(kw arcu) ja k o  surowca produkcyj 
w  hutach szkła. Największe dobra 2 
Sądeckiej w  X V I I  w. należał) do L 
m ierskich. W  drug ie j połowi'-1 XVI 
panująca szlachta utworzyła Mede 
barską w  obron ie  w ia ty cb C ^a r 
i niepodległości Rzeczyposp° ’lej  I  
sta łością po wydarzeniach t£go oi 
jest na Sądecczyźnie historyczny rez< 
krajobrazowy „O kopy Konfe^dae 
łożony na Jaworze (gmina K>)lllca-2

CIEKAWOSTKI:
„SŁOTWINKA” to woda skuteczna^Wzenii 

w lektych nieżytów przewodu p o k a ^J o , 

z niedoboru magnezu, chorób neiiflW^njch. 

przeciwalergicznie, pomaga usu** e“ le 

z organizmu. Znajdziemy ją  w ParkuS^^nskin 

m od Zdroju Głównego przy drodze

„ZU BER”  unikalna woda lecznicza* skali e, 

sk ie j o bardzo dużej m in e r a l iz a ? '^ c

nadleśnictwo Piwniczna) W ^ ó d  
małopolskim . W  okresie zaW^Pol 
Polski dosta ło  się pod pano"'llleAi 
W ażnym dla turystyki tego rc?1 In u p 
sięwzięciem było  w y b u d O ^ w l; 
1876-1911 lin ii kolejowej Ta 
z K ryn icą . W ydarzen ia  ok^111 v

P oża r n a js ta rs z e g o , 7 0 0 - le tn ie g o ,  
dębu w  Polsce

18 listopada przed godz. 9 .0 0  strażacy 
otrzym ali informację o płom ieniach wydo­
bywających się z pnia drzewa. M im o na­
tychmiastowo podjętych działań gaśniczych 
temperatura pnia i konarów „Chrobrego" 
bardzo szybko wzrastała. Łącznie w  akcji 
gaśniczej pomnika wzięło udział osiem jed­
nostek Straży Pożarnej. Walka z żywiołem 
trwała kilkanaście godzin. Gaszenie poża­
ru utrudnia ł stan drzewa, które w  środku 
jest spróchniałe i ciągle wychodziły w  nim 
nowe zarzewia ognia. Leśnicy kilka godzin 
po ugaszeniu ognia pobrali gałęzie. Pożar 
niemal doszczętnie zniszczył drzewo. Teraz 
będą je  szczepili, aby zachować zasoby 
genowe tego wyjątkowego drzewa. To nie 
jedyny tego typu akt wandalizm u w  ciągu 
ostatnich lat. Zaledwie kilka dni tem u (15 
lis topada) m inęły 4  lata od podpalenia 
„Napoleona” , najgrubszego dębu w  Polsce, 
który rósł na terenie Nadleśnictwa Przytok. 
Obecnie pozostało zaledwie kilka obiektów 
pomnikowych tej rangi w  naszym kraju (LP).

W  se jm ie  o lasach
Sejmowa komisja środowiska po raz kolejny 
zajm ie się projektem  zm iany konstytucji 
zakazującym  przekształceń w łasnościo­
wych lasów zarządzanych przez państwo. 
W  marcu projekt został złożony przez kluby 
PSL, PO, SLD i Twój Ruch. Według polity­
ków PiS zm iany w  konstytucji nie byłyby 
konieczne, gdyby nie nowelizacja ustawy 
o lasach z przełomu roku, która nałożyła 
na LP obowiązek w p łaty do budżetu 1,6 
m ld zł. Zgłoszenie poprawki oznacza, że 
projekt wróci do komisji środowiska, która 
pracowała nad nim pod koniec paździer­
nika. Politycy PiS przypomnieli, że Polacy 
zebrali ponad 2 ,5  min podpisów „w obronie 
polskich lasów". (LP)

> Ż u b ry  m a ją  im iona

Poważka, Poryś i Podskok to im iona, jakie 
internauci wybrali dla żubrów, które w  tym 
roku przyszły na świat w  Pokazowej Zagro­
dzie Zwierząt Ośrodka Kultury Leśnej w  Go­
łuchowie. Do komisji zostało nadesłanych 
aż 5 1 5  propozycji. Zgodnie z regulaminem 
imiona powinny być oryginalne i „niepowta­
rzalne". Obecnie światowa populacja żubra 
liczy blisko 5 tys. osobników, z których 
13 00  zamieszkuje w  Polsce.

Z e s ta w ił: W o ja k

► EUROPEJSKIE DNI PTAKÓW 2 0 1 4

Nad zalewem w Jeżewie

« ^<ia

■'hżc
/ s«iłi

i ^ i t

X

.J ^ s

fliiiNt)

11 p a źd z ie rn ika  2014 ro ku  
o b c h o d z i l iś m y  E u ro p e js k ie  
D n i P ta k ó w . P o ra z  k o le jn y  
w z ię liś m y  u d z ia ł w  a kc ji, k tó ­
re j ce lem  je s t zw ró cen ie  uw ag i 
lu d z i na je d n o  z na jw iększych  
w y d a rz e ń  p rz y ro d n ic z y c h  na  
św iecie, ja k im  je s t je s ie n n a  w ę­
d rów ka  ptaków . W  św ię tow an iu  
u c z e s tn ic z y ło  34 u c z n ió w  ze 
S z k o ły  P o d s ta w o w e j w  W o j­
c ie c h o w ie  o ra z  G im n a z ju m  
w  C e rekw icy  i Ja raczew ie  w ra z  
z n a u czyc ie la m i i w y c h o w a w ­
ca m i (L i l ia n a  N ie w d a n a , A n n a  
F ry d ry s z a k , D o m in ik a  G e ld -  
ner, Agnieszka P łończak, Robert 
M a jk a , W a ld e m a r S zym a n k ie ­
w ic z , K rz y s z to f B il iń s k i) .  G o ­
ściem  sp e c ja ln ym  b y ł B a rto sz

S krzypczak, p rze d s ta w ic ie l f i r ­
m y  Parus P ro je k t i O g ó ln o p o l­
sk iego  T o w a rz y s tw a  O c h ro n y  
P taków .

P o d c z a s  p rz y ro d n ic z e g o  
sp o tk a n ia  u cz n io w ie  p o k o n a li 
k ilk u k ilo m e tro w ą  trasę w z d łu ż  
za lew u  Jeżewo. N as tępn ie  w y ­
s łu c h a li c ie ka w ych  o p o w ie ś c i 
do tyczących  p ta s ich  w ęd rów ek 
o ra z  o b e jrz e li p le n e ro w ą  p re ­
zen tac ję  m u ltim e d ia ln ą , k tó rą  
przedstaw ił Batrosz Skrzypczak. 
M ło d z i p rz y ro d n ic y  o d p o czę ­
l i  w  s ta n icy  w ędka rsk ie j, gdz ie  
o p ie k u n o w ie  p rz y g o to w a li d la  
n ich  c ie p ły  p o s iłe k  - k ie łb a sk i 
z g r i l la  i herbatę .

N a jw a ż n ie js z y m  p u n k te m  
s p o tk a n ia  b y ły  je d n a k  o r n i ­

to lo g ic z n e  o b se rw a c je  i m iło  
spęd zon y  czas na  ło n ie  n a tu ­
ry. Już na p o c z ą tk u  w ę d ró w k i 
p o w ita ło  nas s ta d o  szpaków . 
Ten m eta liczn ie  b łyszczący p tak 
z ch a ra k te ry s ty c z n y m i b ia ły m i 
p e re łkam i na p ió ra ch  b y ł b o h a ­
te rem  tegorocznych  E D P  2014. 
U d a ło  się us łyszeć m e lo d y jn e  
g losy zięby i bo g a tk i o raz skrze­
czącą srokę. N a  w odz ie  p ływ a ły  
du m n e  łabędz ie  n iem e i czarne  
łysk i z ch a ra k te rys tyczn ą  b ia łą  
p la m ą  na  czo le . D o s trz e ż o n o  
ró w n ie ż  pe rko za  d w u czu b eg o  
i g łow ienkę. N ad  g ło w a m i p rze­
le c ia ł m e ta lic z n ie  p o ły s k u ją c y  
k o rm o ra n .  B a r to s z  S k rz y p ­
czak w y ja ś n ił,  że p ta k  ten p o ­
tra f i często  g o d z in a m i s iedzieć

z r o z p o s ta r ty m i s k rz y d ła m i 
w  p rze w iew nym  m ie jscu , żeby 
w y s c h n ą ć . Z a o b s e rw o w a n o  
rów nież p o p u la rn ą  dz iką  kaczkę 
krzyżów kę , o d  k tó re j w yw o d zą  
się kaczk i dom o w e . N a  kon iec 
u c zn io w ie  o trz y m a li u lo tk i d o ­
tyczące E D P  i tegorocznego b o ­
h a te ra  - szpaka.

P o m im o  zm ęczen ia  p tas ie  
św ię to  za lic z o n o  d o  w y ją tko w o  
u d a nych . D o p is a ły  d o b re  h u ­
m o ry  i w y ją tko w a , ja k  na p a ź ­
dz ie rn ik , le tn ia , s łoneczna aura. 
P iękno  p rz y ro d y  o ra z  c iekawe 
o p o w ie śc i o rn ito lo g a  na d łu g o  
p o zo s ta n ą  w  naszej pam ięc i.

A G N IE S Z K A  P Ł O Ń C Z A K
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la drzewnego, światowej nie w yrządziły tu ta j większych 
:o elsploatację szkód, czego nie można niestety powiedzieć

') ® az piasku o  I I  wojnie światowej. W 1945 r. rozpoczęły
rodukcyjnego się przesiedlenia Łem ków  do  ZSRR, po- 
e dobra Ziemi zostawione przez nich w ioski stopniow o 
taly do Lubo- zasiedlano. W  latach powojennych tu ry- 
o«ic XVIII w. styka rozpoczyna swój rozw ój od nowa, 
lakcnfederację O twierające się na gości z zewnątrz wsie 

sc>jańskiej rolnicze (Muszynka. Dubne), miejscowości
spoatej. pozo. wypoczynkowo-uzdrow iskowe z główną 
h t£go okresu bazą noclegową (Tylicz, Jastrzębnik) oraz 
yczny rezerwat ośrodki uzdrowiskowe i lecznicze (K ryn i-
federackie”  po- ca. P iwniczna) zaspokajały podstawowe
Komca-Zdrój. potrzeby turystów.

na» Greniu prze- wrzodow e żo łądka i dw unastn icy, w ą trobą  i drogi 

łaiiWegi), chorób żółciowe, zwalcza nadkwasotę, obniża poziom cukru 

jroltr-diycli. Działa i cholesterolu we krw i.

jw * netale ciężkie

m ^ ^ s k im  i.5oo  „JAN" ta  woda wykazuje w łaśc iw ości moczopędne, 

e f f  ca Nowy Sącz Jest idealna w  leczeniu kam icy nerkowej, oraz innych

schorzeń nerek i dróg moczowych oraz miażdżycy i cu- 
c;a* ali europej- krzycy (w  połączeniu z w odą „Z u b er” ) gdyż w ydatn ie

acji' ^zy choroby obniża poziom cholesterolu  i cukru.

y^i^ództwie 
W ^M udn ie  

io"J,'e Austrii. 
i i t R i  przed­
n i  *  latach 
ącS:cJ Tamów 
p l^111 Wojny

Przyroda

Najczęściej występującym i przedsta­
w icie lam i dzikiej fauny w  Lasach Beskidu 
Sądeckiego są m .in. jelenie, sam y i dziki. 
Być może przy odrobinie szczęścia dostrze­
żesz w  odda li w ilka, rysia, borsuka, kunę

1'ien
'-'wszy weekend październ i- 

k3 ' L m iłośn ików  ptaków  data 
S to lna. Każdego roku  w  tych 

dniach obchodz im y E uro- 
p ^  Dni Ptaków. G łów nym  ich 

o ra to re m  w Polsce z ram ienia 

b lte rn a l’o na ' Jest O g ó l- 

Tow arzystw o O ch rony

Października Poznańska G ru- 

pJ M)na Q -p o P  dzięki w spar-
t t sowemu U rzędu M ia s ta

"  łoi O rganizow ała wycieczkę 
(i do  pierwszego rezer-

"las ̂ L o p o ls c e  - Czeszewskie- 

^ t,j. uatrakcyjnienie wypra- 
" ż :|4Cẑ a się także Regionalna

L a só w  P a ń s tw o w ych  
jjfi'-inan’u o ra z  N a d le ś n ic tw o

J i i i i t  sameg0 rana g ru Pu 54 
P rzy rod y  z różn ych  

r .i:li n K°W ych - od  p rzed s ta -
'^ s t^ im lo d s z y c h  klas szkoły 

d o  re p re z e n ta n -
^ iib ii rs)'lc la  trzeciego w ieku 
. f<Cs Ośrodek Edukacji Leśnej 

pozna^ c j ednocze- 
l ° bserwaeyine Jednt‘g °

jjń ą jY 1 polskich o rn ito lo g ó w  
»p rJ ^ lo w s k ie g o . Następnie, 

a'vie p rom ow ej na d rug i

Wszyscy z lo rne tkam i, 
ub lu n e tam i w yruszy li

• l/ if lt tu ^ a tu . Podczas kilkugo- 
Wrówki uda ło  się zaob-

leśną oraz niedźwiedzia. Tego ostatniego 
ze względu na jego gabaryty starajm y się 
unikać. Ptactwo reprezentowane jest przez 
cietrzewie, kuropatwy, pustułki, kanie, kro- 
gulce, myszołowy, przepiórki, kruki, głusz­
ce, dzięcio ły czarne oraz bociany czarne. 
W śród p łazów  i gadów zamieszkujących 
do liny  Popradu i Dunajca, na uwagę za­
sługują: padalec, jaszczurka, salamandra, 
traszka, ropucha, zaskroniec, żm ija  zyg­
zakowata oraz wąż Eskulapa, W  niższych 
partiach  Beskidu Sądeckiego, gdzie za­
znacza się strefa pogórska, zachował się 
częściowo drzew ostan  liściasty. W idać 
tu  wyraźnie piętrowy' układ roślinności. 
W  reglu do lnym  kró lu je  buk (50% udzia­
łu ) i  jo d ła  (15-36%). Jak donoszą źród ła  
sądeckie, jo d ły  dożyw a ją  przeszło  200 
lat, a ich wysokość czasem przekracza 50 
m. W  m niejszym  udziale występują tu ta j 
również świerki (25%), sosny, modrzewie, 
lip y  d robno lis tne , klony, jesiony, w iązy 
górskie oraz obie olsze (czarna i szara). 

Turystyka

Obszar Beskidu Sądeckiego należy do 
dorzecza D unajca (największej rzeki tego 
regionu) i  znajduje się w  zlewisku M o rza  
Bałtyckiego. Znane wszystkim  spływy na 
tratwach sterowanych przez flisaków sta- 
now iątuta j niemałą atrakcję. Najwyższym 
szczytem, leżącym w  zachodniej części, 
jest Radziejowa (1262 m  n.p.m .). Łącznie

Święto nie

Fot. Agata Ożarowska-NowickaW ystęp sygnalistów dla zwiedzających OEL w  Czeszewie

serwować lu b  usłyszeć ponad 200 
osobników  34 ga tunków  ptaków. 
D użo  radości sp raw iło  spotkanie 
d z ię c io łó w : dużego , średn iego , 
zie lonego, czarnego i dzięcio lka, 
m yszo łow ów  zw ycza jnych  o raz 
rybolow a. O bserwacjom  tow arzy­
szyło także o b fite  g rzybobran ie . 
Wycieczka zakończyła się w spó l­
nym  ogniskiem  i losow aniem  na­

gród  u fundow anych  przez N adle­
śn ictw o Jarocin  i Dyrekcję Lasów  
Państwowych w  Poznaniu.

W  drodze pow ro tne j uczest­
n icy  zaobserw ow ali jeszcze sporo 
innych gatunków  ptaków. W ie lk ie  
poruszen ie  w y w o ła ł w id o k  cza­
p li b ia łych  i s iwych na Stawach 
w  M iło s ła w iu . Z aobserw ow ano  
ta m  rów n ież  m .in . w ąsa tk i, gą-

przez ten teren przechodzą 22 szlaki tu ry ­
styki pieszej oraz rowerowej. W  z im ow ym  
okresie na zapaleńców białego szaleństwa 
czekają przygotowane trasy zjazdowe oraz 
w yciąg i narciarskie. „Wszystko zaczyna 
się na gó rze ...”  - tak im  właśnie hasłem 
w ita turystów  stacja narciarska Jaworzyna 
Krynicka posiadająca nowoczesną kolej 
gondolow ą, krzesełkową i 9 mniejszych 
wyciągów narciarskich. Chcąc pozwiedzać 
zabytki ku ltu ry  materialnej, w arto  wybrać 
się do Piwnicznej i  zobaczyć rynek z ra tu ­
szem oraz kośció ł i  Park Zdro jowy. D la  
tych, k tó rzy  zapragną ugasić pragnienie 
w  upalne dni, czekają p ija ln ie  z w yją tko­
w ym i w odam i tj. S łotw inka, Jan, Zuber, 
M uszyn ianka czy Kryniczanka. W ody te 
oprócz specyficznego zapachu i smaku 
m ają  szeroko cenione w łaściwości zd ro ­
wotne.

D obrnę liśm y do ostatnie j z m a low ­
niczych kra in  karpackich. Pozostaje ju ż  
tylko samemu, niezależnie od p o iy  roku 
(bo zapewniam, że atrakcji znajdziecie tu  
bez liku ) zacząć odkrywać skarby tej zie­
m i na w łasną rękę, do czego Was gorąco 
zachęcamy.

Zestaw ił: W oJak

Zaczerpnięto:
mm.turystyka.pev.pl,
http://pl.wikipedia.org,
http://www.ryterskiraj.pl, „Puszcze i lasy Polski" 
- D. Zawadzka, E. Kwiecień 2011 r.

go ła , perkozka, cza jk i, czern ice 
i g łow ienkę. N a to m ia s t na p rzy ­
drożnych lin iach  energetycznych 
wszyscy m o g li p o d z iw ia ć  lic z ą ­
ce trzy  tysiące osobn ików  stado 
szpaków, które w  tym  roku  zostały 
okrzyknięte sym bolem  święta.

AGATA O ŻAR O W SKA 

L ide r P ó łnocn o -W ie lkop o lsk ie j
G rupy OTOP

Poszukiwanie „białych kruków "

Najwyższa nota 
za współpracę

W  paźdz ie rn iku  w  Z e­
spole Szkól im . Jana Paw­
ia I I  w  Orzechowie zostało 
p rzep row adzone  badan ie  
ew aluacyjne  przez zespól 
w izy ta to rów  z K u ra to r iu m  
Oświaty z Poznania. Badanie 
to  m ia ło  charakter komplek­
sowy, ob ję to  n im  uczniów, 
rodziców , nauczycie li oraz 
podm ioty zewnętrzne współ­
pracujące za szkolą. N a czym 
polega ewaluacja? Jest to  nic 
innego jak  zbieranie inform a­
c ji na  tem at praw id łow ego 
funkcjonow ania  szkoły. N a 
podstawie zebranych danych 
zostaje sporządzony raport.

O sta tn iego dn ia  bada­
nia do wzięcia udzia łu  w  tym  
procesie zosta li zaproszeni 
partnerzy szkoły. W śród nich 
zna laz ła  się p o lic ja , straż 
pożarna, Poradnia Psycho­
logiczno-Pedagogiczna we 
W rześni, O środek Pom ocy 
Społecznej w  M iło s ła w iu , 
Rada Solecka w  O rzecho­
wie, K lu b  S portow y Spar- 
ta  w  O rzechow ie, kom is ja  
p ro filaktyk i i rozw iązywania 
p rob lem ów  a lkoho low ych, 
przedszkole w  Orzechowie 
o ra z  O E L  w  Czeszew ie . 
D yskutow aliśm y na tem aty 
zw iązane ze szkolą, sukce­
sami, jakie  odnoszą uczn io­
wie, problem ami, z jak im i się 
spotykają w  samej placówce 
ja k  i poza nią. K ażdy p a rt­
ner opisał swoją współpracę, 
przedstawił p lan działania na 
następne lata oraz sugerował 
dalsze m ożliw ości rozw oju.

Jeś li ch o d z i o w s p ó ł­
pracę O E L  w  Czeszewie ze 
szkołą w  Orzechowie, może­
m y pochwalić się pokaźnym

do ro b k ie m  przedsięwzięć, 
p rogram ów  oraz p ro jektów  
edukacyjnych, które wspólnie 
realizujemy. Spośród w ielu 
do najciekawszych m ożem y 
zaliczyć:
t  Zastosowanie śluz wałowych 
i  naczyń połączonych w  przy­
rodzie.
► N ord ic  w a lk ing  - zastrzyk 
zdrowia.
► B ia łe  k ru k i w  Żerkowsko  

- Czeszewskim Parku K ra jo ­
brazowym.
► Sportowe życie - będziesz 
na szczycie. 
tEkoG im Baza.
► Fitness to zdrowie - cel g im ­
nazjalistów  w  Orzechowie
► Ekologicznie - znaczy lo ­
gicznie.

D o  sys te m a tyczn ych  
dzia łań należą również ra j­
dy rowerowe, wędrów ki pie­
sze, w izy ty  wszystkich klas ' 
w  Ośrodku.

W spólna debata u tw ier­
dz iła  nas w  przekonaniu, że 
na współpracy korzysta każ­
da ze stron: szkoła i partner. 
Postanowiliśm y jeszcze bar­
dziej zacieśniać nasze rela­
cje i w  jeszcze lepszy sposób 
dostosowywać się do potizeb 
szkoły. W łaśn ie  ukaza ł się 
raport na stronie Kuratorium  
O św iaty w  Poznaniu, k tó ry  
dokładnie opisuje przedsta­
w ione tu  dz ia łan ia . Szkoła , 
o trzym ała  najwyższą ocenę.

Ostatnim  naszym wspól­
nym  przedsięwzięciem  jest 
realizowana obecnie wysta­
w a przedstaw ia jąca  faunę 
i florę polskich lasów, udo­
s tę p n ion a  d o  zw ie d za n ia  
m ieszkańcom  O rzechow a 
i okolic. oel

1 lAs W LICZBACH

'^hrona przyrody
KALENDARIUM listopad Z grudzień 2014

> to również m iejsca, gdzie 
le$t objęta dodatkowo ochroną:

ł  l . f y
" 1 »a re*erwatów przyrody utworzo-

1S> p3 iiskF2e 8 °sP°darowanym Przez 

( j  ° * e- t °  jedna 2 obsza- 

°chrony przyrody. Liczba 
h ** Polsce stopniowo rośnie, 

, 'eh 1307, w 2005 r. - 1395,
% i f ? 4L a w 2 0 1 1 r.-  1469. Według

2 r. liczba obiektów tego typu

osiągnęła 1481 (wraz z założonymi na tere­

nach nienależących do LR), a ich całkowita 

powierzchnia wynosiła 165 531 ha, co stanowi 

0,53 %  powierzchni kraju.

► 10.873 pomniki przyrody znajdują się 
w Polsce. Są to twory przyrody, szczególnie 

cenne ze względów naukowych, zabytkowych 

i kulturowych. Termin został wprowadzony 

przez Aleksandra von Humboldta na przełomie 

XVIII i XIX wieku, co dało początek kierunkowi 

konserwatorskiemu w ochronie przyrody.

► mamy 8.969 użytków ekologicznych. Są to 
naturalne zbiorniki wodne, śródpolne i śródle­

śne oczka wodne, kępy drzew i krzewów, ba­

gna, torfowiska, wydmy, płaty nieużytkowanej 

roślinności, starorzecza, wychodnie skalne, 

skarpy, kamieńce, siedliska przyrodnicze 

oraz stanowiska rzadkich lub chronionych 

gatunków roślin, zwierząt, i grzybów.

► 3.201 miejsc podlega ochronie strefowej.

Zaczerpnięto: http://90tat.lasy.gov.pl/

3 listopada - Święto Myśliwych, Dzień Św. Huberta, 
17 listopada - Światowy Dzień Studenta,
25 listopada - Światowy Dzień bez Futra i Dzień 
Kolejarza (Polska),
29 listopada - „Las Story" - kolejna opowieść, 
tym razem o zielonych przejściach dla zwierząt. 
TVP1, godz. 7.05,
30 listopada - „Andrzejki” ,
II n iedzie la  grudnia -  Światowy Dzień Dziecka 
w Środkach Masowego Przekazu,
1-22 grudnia - X edycja programu Choinki Nadziei 
(Arka) przy wsparciu organizacji Lasów Państwo­
wych,

3 grudnia - Międzynarodowy Dzień Osób Niepeł­
nosprawnych,
4 grudnia - Dzień Górnika i Naftowca, „Barbórka” 
(Polska),
5 grudnia - Międzynarodowy Dzień Wolontariusza,
6 grudnia - Mikołajki,
- opowieść o sympatycznych bobrach w kolejnej 
odsłonie „Las Story", TVP1, godz. 7.05,
7 g rudn ia  - Międzynarodowy Dzień Lotnictwa 
Cywilnego,
10 grudnia - Międzynarodowy Dzień Praw Człowieka 
i Dzień Ochrony Praw Dziecka,
22 grudnia - pierwszy dzień zimy.

Opr. W oJak

http://www.jarocinska.pl
mm.turystyka.pev.pl
http://pl.wikipedia.org
http://www.ryterskiraj.pl
http://90tat.lasy.gov.pl/
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i  wieściz lasu
C hyba  każdy z nas m ia ł do  czy­

n ie n ia  z w ęg le m  d rz e w n y m  p rz y  
okazji u d z ia łu  w  tak  m od n ym  g rillo -  
w an iu . P rodukc ją  w ęgla  drzewnego 
tru d n io n o  się od  w ieków. W  naszym 
kra ju  jego  w ytw arzan iem  za jm ow a li 
się i nada l za jm u ją  w  B ieszczadach 
sm olarze, ludz ie  zw an i b ieszczadz­
k im i „s m o lu c h a m i” .

W ęgiel o trzym u je  się przez spala­
nie drewna liściastego, g łów n ie  buka, 
graba, dębu, o lchy i brzozy. Dzieje się 
to  w  sposób pow o lny, ko n tro lo w a n y
1 p rzy ogran iczonym  dostępie pow ie­
trza. Z  o ko ło  5 k ilo g ra m ó w  drewna 
o trzym uje  się 1 kg węgla. Początkowo 
w ypa lano  drew no w  tzw. m ielerzach. 
Były to  stosy drewna ułożonego w  w y­
kopanym  dole o głębokości o ko ło  0,5 
m etra  i p ro m ie n iu  od  4 do  6 m etrów . 
D rew no układano na wysokość oko ło
2 d o  3 m etrów . Stos o k ła d a no  s ia­
nem , s łom ą, g lin ą  i d a rn in ą  po  to , 
aby ograniczyć dostęp pow ietrza przy 
pow olnym  spalaniu. C a ły proces trw a ł 
od k ilku  do  k ilkunas tu  godzin . G dy 
m ielerz byt ju ż  zimny, oddzie lano  wę­
gie l d rzew ny od  resztek słom y, g lin y  
i z iem i. W orkow ano  go i b y ł go tow y 
d o  użycia.

W  dawnych czasach węgiel drzew­
ny stosow any byt d o  w y to p u  rud  że­
laza. G d y  nowe techno log ie  w yp a rły  
jego  zastosow anie do  p rod u kc ji żela­
za, węgiel ten nadaw ał się g łów n ie  do 

■..grillowania. Jednak zaw iera ł znaczne 
ilośc i s ia rk i i w  zw iązku  z w ym ogam i 
och ro n y  środow iska  o raz zapo trze ­
b o w a n ie m  do  in n y c h  zas tosow ań , 
kon iecznym  była  jego  p rodu kc ja  bez 
dodatków  s iarki i innych szkodliwych 
substancji. O p ra co w a n o  w ięc tech ­
no log ię  w y tw a rzan ia  w  m eta low ych 
re to rta ch . S posób ten p o z w o lił na 
p ro d u kc ję  w ęg la  d rzew nego , k tó ry  
m a zastosow anie  także w  m edycynie

► LEŚNE ZAWODY

Obecnie w ęgiel drzew ny w ypala się w  m etalow ych retortach

do  p rodukc ji tabletek u jarzm ia jących 
tzw. rewolucje je litow e. Węgiel do  tego 
celu wytw arza się z drewna lipowego. 
S tosuje się go także ja ko  absorbent 
do  p ro d u kc ji f i l t ró w  o raz rys ików  do 
szkicowania.

Ze w z g lę d u  na im p o r t  w ęg la  
drzewnego z przem ysłowej p rodukc ji 
m .in . z Ukra iny, pow o li um iera  biesz­
czadzka tradyc ja  węglarza - zaw odu, 
który ' je s t ściśle zw ią za n y  z lasem. 
W  B ieszczadach  p ie rw s i w ęg la rze  
po jaw ili się w  latach 60-tych ubiegłego

stulecia. W iększość z n ich  to  ludzie  
przy jezdn i. U c ieka li w  b ieszczadzką 
dzicz od  p rob lem ów  dn ia  codzienne­
go, od  lu d z i, od  rodz in , od  d łu g ó w  
wobec b liźn ich  lu b  w obec życia. M ó ­
w ią  o  sobie, że los tak  chcia ł, ale nie 
narzekają i lu b ią  takie życie. M o żn a  
od n ich usłyszeć Jesteśm y czarn i ja k  
d ia b ły  pośród  soczystej zieleni. B liżej 
nam  do  dz ik ich  zw ierząt n iż do  ludzi. 
Sam i na p ó ł dz icy  ży jem y z dn ia  na 
d z ień ” .

W edług danych, które  zam ieściła

leśna prasa, jeszcze w  2000 r. na te­
renie B ieszczadów  d z ia ła ły  43 firm y  
za jm ujące się w ypa łem  i m ające 470 
czynnych  re to rt. W  c h w ili obecnej 
dz ia ła  12 w yp a łó w  z 80 re to rtam i.

O  sm o la rza ch  p o w s ta ł k ró tk o - 
m e tra żo w y  f i lm  w  reżyse rii P io tra  
Z ło to ro w icza . Jest to  h is to ria  M a rka  
i Janiny, k tó rz y  każdego la ta  p racu ją  
w  Bieszczadach jako  wypalacze węgla 
drzewnego. O braz ten zdoby ł p ie rw ­
sze m iejsce w  2011 roku  na o rg a n i­
zow anym  w  M adryc ie  przez je zu itó w

festiwalu film ó w  krótkom etrażowych. 
W  o k o lic a c h  b ie szcza d zk ie g o

S m o ln ik a  p la n u je  się s tw o rz e n ie  
m uzeum  w yp a łu  węgla drzewnego. 
M us im y  jednak zdać sobie sprawę, że 
pokazow y w ypa l n igdy nie odda  rze­
czywistości i będzie jedynie namiastką 
p racy sm olarzy, k tó rzy  ro b il i swoje 
w  c iszy p rze ryw ane j śp iew em  p ta ­
ków. Z  da la  od  don iesień o  w o jnach , 
ka tak lizm ach, aferach. B o coko lw iek 
się w ydarzy  i tak ich  nie dotyczy.

JAN BARTCZAK

Ż yc ie  k u ro p a tw y  zw iązane je s t 

z o tw a rtym i przestrzeniam i. Rzadko 
spotyka się ją  na obrzeżach lasów. Żyje 

w  Europ ie  i w  zachodnie j części Azji. 
Pierwotnie zajmowała obszary stepowe 
i z tego w zględu w  starożytności i  śre­
dniowieczu należała w  Europie do pta­
ków  rzadkich. N a  in tensyw ny w zrost 
je j liczebności w  późniejszym  okresie 
wpłynęło zmniejszanie się powierzchni 
zalesionych i stopniow e sztuczne ste­
powienie krajobrazu, związane z coraz 
powszechniejszą uprawą zbóż. Chętnie 
zamieszkuje teren zagospodarow any 
ro ln iczo, ale z obecnością niew ielkich 
zadrzewień, grup krzewów, łąk, ugorów 
i n ieużytków  porośn ię tych w ysok im i 
traw am i i by linam i.

Przez wiele stuleci kuropatw a była 
sta łym  i charakterystycznym  elemen­
tem polskiego kra job razu  wiejskiego. 
A rtys tyczn ym  po tw ie rdzen iem  tego 
stw ierdzenia jest obraz „K u ro p a tw y ”  
z 1891 r. m is trzow sko  nam a low any 
przez znakom itego po lsk iego pejza­
żystę Józefa C hełm ońskiego - m a la ­
rza polskiego kra jobrazu . W spania ła 
kom pozycja, p rzepe łn iona nastrojem  
m e la n ch o lii, rea lis tyczn ie  pokazuje  
pochylone kuropatw y, z trudem  k ro ­
czące przez pokryte  śniegiem rozległe 
pole, smagane n iesionym  przez w ia tr  
d robnym  pyłem  śnieżnym.

Występujące obecnie coraz większe 
m on o ku ltu ry  zbożowe, zm niejszanie 
się obszarów upraw  roślin  okopowych 
n ie  za p e w n ia ją  im  o d p o w ie d n ie g o  
pokarm u an i schronienia. Zw łaszcza 
m łode p tak i narażone są na ataki lisa, 
kuny, jastrzębia, soko ła , wałęsających 
się bezpańskich ko tów  i psów. Jednak 
decydujący w p ływ  na ich liczebność 
m ają w arunk i atm osferyczne w  maju, 
w  okresie wylęgania się m łodych  oraz 
w  zim ie. N iska tem peratura  i d ługo -

•  * *

Szara 
gospodyni 
' otwartych 
przestrzeni

trw a łe  deszcze w  okresie o d ch ow u  
piskląt ograniczają liczebność i aktyw­
ność owadów, k tó re  stanow ią  w tedy 
ważne ź ró d ło  pokarm u p isk lą t ku ro ­
patw. M ło d e  zam iast żerować muszą 
kryć się pod skrzydłam i matki. Z  braku 
pokarm u tracą s iły  i giną.

W  z im ie  k u ro p a tw y  ż y w ią  się 
g łów n ie  o z im in ą , k tó rą  w ygrzebu ją  
spod śniegu. W  ostre z im y zamarzają, 
k iedy spadnie  o b f ity  śnieg i chw yci 
s iln y  m róz . O s ła b io n e  s ta ją  się ła ­
tw ym  łupem  d rap ieżn ików . O kresu 
z im ow ego  nie przeżyw a przeciętn ie 
po łow a , a w  ostre  z im y  nawet 90% 
kuropatw. W  ciągu ostatniego dziesię­
ciolecia ubiegłego w ieku ich liczebność 
zm niejszyła  się trzykro tn ie .

K uropatw a  jest typow ym  ptakiem

naziem nym . La ta  niechętnie i do  lo tu  
z iyw a się w  ostateczności, gdy ucieczka 
piesza zaw odzi. N ig d y  nie siada na 
drzewach, a nawet na kam ieniach czy 
kopcach ziem i. Trzym a się raz obranej 
okolicy. O  każdej porze roku m ożna ją  
spotkać w  tym  samym miejscu. Żeruje 
w  ciągu dnia. Ż yw i się pierścienicam i 

i ow adam i oraz nasionam i chwastów. 
Chętnie zbiera mszyce, larwy mrówek, 
m niejsze chrząszcze, w  tym  stonkę 
ziemniaczaną. N a  noc chowa się w  kę­
pach krzewów i polnych zagłębieniach 
terenu. W  zim ie zb ija ją  się w  zwarte 
stadko i wzajem nie ogrzewają.

R ozpoznan ie  napotkane j k u ro ­
patw y nie jest trudne. Łatw iejsze do 
zauw ażenia  są w  z im ie , na b ia ły m  
śniegu. K u ro p a tw a  pos ia d a  krępą,

bcczułkowatą sylwetkę, z kró tk im  ogo­
nem i skrzydłam i. Szarobrązowc upie­
rzenie i okrągława postać pozwalają jej 
doskonale ukryw ać się w śród  niskiej 
roślinności. Przyczajonego stadka ku ­
ropa tw  nie w idać nawet z odległości 
k ilku  kroków. W  razie niebezpieczeń­
stwa zawsze na jp ie rw  stara się ukryć 
lub  odda lić  pieszo, a dop ie ro  w  osta ­
teczności zryw a się praw ic p ionow o 
d o  lo tu . D op ie ro  z bliska w idać, że je j 
upierzenie odznacza się de lika tnym i 
ba rw am i i m isternym  rysunkiem . Sa­
m iec m a na p ie rs i c iem no b rą zo w ą  
podkowę końcam i skierowaną ku d o ­
łow i. C zo ło  i podgard le  o toczone są 
rdzaw ym i p ió ram i, z czerwoną kreską 
pod oczam i.

Przez całą jesień i zimę żyją w  stad­

kach z łożonych z k ilku  do  k ilkudz ie ­
sięciu sztuk. Pod koniec lu tego  lub 
na początku m arca łączą się w  pary 
b ron iące swoich rew irów  lęgowych. 
W  drugiej połowie kwietnia lub  w  maju 
sam ica wygrzebuje do łek pod osłoną 
traw, koniczyny lu b  lucerny i wyściela 
go  pękiem  suchych traw . G n iazdo  
stanow i do łek o głębokości 5 - 8 cm 
i 12 - 15 cm  średnicy. Czasem przy­
gotow uje  k ilka  do łków  gniazdowych 

i w  najlepszym z nich składa po jednym 
ja ju , aż do liczby 10 - 20. Jaja mają 
o liw kow ą barwę i kształt spiczastych 

stożków. W ysiadywanie rozpoczyna 
się po zniesieniu ostatniego ja ja  i trwa 
23 - 24 dni. W iele samic ginie podczas 
koszenia upraw, bo wysiadując ja ja  nie 
opuszczają gniazda Podczas wysiady­
wania ja j przez samicę, je j partner p il­

nuje rew iru  i g łośnym  „czyrykaniem  
ostrzega sąsiadów.

O d pierwszego dn ia  życia pisklęta 
są bardzo  ruch liw e i samodzielne. P° 

w ykluciu  rodzice natychm iast wypro­
wadzają je  poza gniazdo. Wodzeniem 
p isk lą t za jm ują  się oboje rodzice. P° 
dw óch tygodniach życia po tra fią  j uZ 
latać, a w  po łow ic września mają wag? 
do ros łych  osobników . K iedy matka 

w yda os trzegaw czy g łos rozb iega­
ją  się na w szystk ie  s tron y  i szybko 
kry ją  w  trawach. Są ba rdzo  ostrożne 
i ostrzegają się przed drapieżnikom 1- 
R odzinę p ro w a d z i sam ica, ale na 
bezpieczeństwem grupy czuwa kogu l- 
k tó ry  stale unos i g łow ę i daje zna 
o  niebezpieczeństwie. Zaniepokój011 
ku ropa tw y sta rtu ją  n iem al P10110̂ ,  

w  górę, na wysokość k ilku  metro 
p rze la tu ją  n iew ie lką odległość i P° 
now nie  zapadają  w  roślinność. R 
d ż ina  pozosta je  ze sobą przez ca 
la to , a w  jes ien i łączy się z inny 
w  większe stada, wacław adaMI

http://www.jarocinska.pl

